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ROZDZIAŁ XX.

Gdy pierwszy poryw zdumienia przeszedł, na 
tw arzy Brcąueta zjawił się uśmiech. Uśmiech ten 
widać było zawsze, gdy zamierzał zadać cios swemu 
przeciwnikowi. Dla tego, co go znał, ten uśmiech 
był straszny ; zapowiadał zawsze walkę straszną na 
śmierć lub życie.

Stał milcząc i wpatrywał się w trupa, któremu 
wydarł jego tajemnicę. Lecz odkrycie tej tajemnicy 
burzyło wszystkie jego plany i cały gmach przy­
puszczeń i domysłów.

Rozliczał, że gdy odkryje, kim jest zamordowany, 
tem samem znajdzie drogę do odnalezienia Schmitta 
i reszty zbrodniarzy. Lecz człowiek, leżący przed 
nim, był właśnie tym Schmittem !.. Schmittem !..

— Dobrze, — odezwał się w końcu, — nie 
mamy tu  nic więcej do roboty. Doktorze, ten trup 
należy do pana; proszę z nim czynić, co zazwyczaj 
w takich razach.

Zupełnie spokojnie, doskonale panując nad sobą, 
zebrał perukę i wąsy służące do nrzebrania S hmitta, 
zawinął je w czarne sukno do fotografowania i za­
bierając swój aparat, dodał:

—  Jeżeli pan nic nie ma przeciwko temu, pa­
nie prefekcie, to możebyśmy poszli.

Gdy znaleźli się znowu w gabinecie prefekta, 
poprosił go, aby zatelefonował do szefa bezpieczeń 
stwa i cofnął rozkaz odbiiania fotografiii z p o d o b i­
zny S hmitta. W  parę chwil później nadbiegł Mr. 
Rhamard, szef bezpieczeństwa.

— Czy zaszło co nowego? —  zapytał.
—  Moi panowie,^—  zaczął Paulin Broąuet, —• 

sprawa komplikuje się bardzo. Nić sprawy, kiórą zdo­

łałem z taką trudnością odnaleźć, znowu wymknęła 
mi się z dłoni...

Wiedzą już panowie, o co głównie chodzi: 
W  gabinecie ministra spraw wewnętrznych sfoto­
grafowano niesłychanie ważny dokument. Kliszę tej 
fotografii znalazłem w mieszkaniu niejakiego Schmitta, 
gdzie także widziałem kilka manekinów, jeden z nich 
miał maskę człowieka...

Paulin Broąuet zamilkł na chwilę, poczem dodał:
— Nie żądajcie, panowie wyjaśnień co do tego 

człowieka. To co przypuszczam, jest tak niesły­
chane, niespodziewane i zarazem tak poważne, że 
muszę to sprawdzić, przekonać się na własne oczy, 
zanim wymówię to nazwisko...

Prefekt i szef bezpieczeństwa krzyknęli jedno­
cześnie :

—  On?
Detektyw spojrzał na obu urzędników i nic nie 

odpowiedział.
Po chwili ciągnął dalej:
—  Prosiłem pana prefekta o aresztowanie 

Schmitta... Jak panowie wiedzą — nie był on dziś 
w prochowni. Jestto  zresztą zupełnie zrozumiałe. 
Człowiekiem zamordowanym dziś w mieszkaniu Ja­
m es^ BenamoPa, a ucharakteryzowanym jako ten 
sam B°namol —  jest właśnie Śchm itt!

— Sihm itt! — zawołał szef bezpieczeństwa. 
—  Schm itt?

— Tak jest — niepodobna się mylić. Schmitt 
wymknął się nam, zarówno, jak i O n I Nadzieje 
moje, przypuszczenia, obliczenia zawiodły mnie. Zo­
stałem pobity.

—  Pan pobity? — rzekł prefekt. —  Pan — 
przy swoim talencie, przy swojej energii...

—  Dziękuję, panie prefekcie, za te słowa uzna­
nia. Ale, niestety, mam za mało czasu. Każda chwila 
przynosi stratę. Fotografia traktatu dardanelskiego 
zbliża się do granicy. I nie jesteśmy w stanie prze­
szkodzić temu. Kogo mamy podejrzewać? Kogo a- 
resztować ? Kto jest teraz posiadaczem tej fotografii ? 
W szystko trzeba zaczynać na now o! Wszystko 1 
A czasu mamy tak niewiele...

—  Może — rzekł prefekt, chcąc dodać otuchy 
detektywowi —  może mamy większe szanse, niż 
przypuszczamy.

— Jakie szanse, panie prefekcie? O jakich szan­
sach może być mowa? Pan sam, jako prefekt po- 
licyi — może wiedzieć najlepiej; na co możemy li­
czyć! Na przypadek!

Paulin Brcąuet podrapał się w głowę i mówił 
dalej:

— Przedewszystkiem chciałbym wyjaśnić kwe- 
styę, czy to Schmitt robił zdjęcia w gabinecie mi­
nistra ?

—  Znalazł pan przecież w jego mieszkaniu 
kliszę.

— M->gli mu ją dać tylko do przechowania.
—  Rzeczywiście.
—  Dalej — chciałbym się dowiedzieć, dlaczego 

Schmitt fotografował nie u siebie w domu, lecz 
w biurze Benamol’a. I dlaczego ucharakteryzował 
się za Benamol’a? Wreszcie ostatni punkt: czy za­
mierzano zabić Schmitta, czy też samego BenamoPa.

(Ciąg dalszy nastąpi).

ledynL?y pKolka0wie’ Zakład pogrzebowy „Concordia" Jana Wolnego
/ w ł a s n y  w y r ó b  trumien K ruków , P lac Szczepański L .  2  (dom własny).   T e le f o n  331

Motory i 
lokomohile 
na rope 
surowa

najtańsza siła popędowa

dla gospodarstwa rolnego I przem ysłu
Koszu n.cn.wjaiu opalowego licząc od godziny i HP od 1 halerza począwszy. 

Niebezpieczeństwo wybuchu wykluczone. Niema kontroli władz 
skarbowych. Nieznaczne zapotrzebowanie wody.

S e t k i  zadawalających maszyn w użyciu. — Cenniki i kosztorysy darmo. 
Najtańsza fabryka specyalna monarchii dla dwutaktowych motorów ropnych.

Iow. komandytowe Bachrich & Co., fabryka maszyn, Wiedeń, XIX/6
H eiligenstadterstrasse  Nr. 83. Proszę żądać polskiego prospektu Nr. 701.
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Kapelusze żałobne, Panama 
i Sportowe

oryginalne modele paryskie i wiedeńskie.

Ostatnie P < ) l t Q C n l l r i  1  P o P O C f l l o  O statnie 
nowości 1, C li CŁm U IIL I  i  JL d i  Ct&UJLG nowości

poleca w ogromnym wyborze i po cenach konkurencyjnych

K arol J a r o s z  przedtem Zimler i Spółka
K raków, R ynek  Ł. 41, U n ia  A-B.

1 Telefon 2329. 1 ™
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l U l
wiem że dia usunięcia piegów oraz utrzymania 
delikatnej, miękkiej skóry i białej cery niema 
lej si ego mydła jak znane w świecie „liliowe 
myd o z konikiem“ marki „koniku Berg- 
m ann’a i Ski, Tetschen n. Łabą. Sztuka 80 h, 
do nabycia w aptekach, drogueryach, perfu- 
m ery ach i we wszystkich większych handlach.

Automatycze aparaty fotograficzne
z którym i każdy laik  obchodzić się 
może, sporządzające fotografie w 
ciągu jednej m inuty od Kor. 13—. 
Kompletne aparaty  fotograficzne 
(z drzewa, nie papy) z płytami, pa­

pierem, chemikaUami i szkolą 
K 1-60, 2-20, 3-20, 4-60, 6'20, 9'70 
i wyżej (porto osobno). Za dobi e o- 
brazy gw arantuje się! A paraty d la 
zdjęć miniaturowych, podwOjne a- 
nastygm aty, aparaty  zbytkowne, ku­
pna okazyjne. Automaty fotografi­
czne z wrzucaniem pieniędzy dia 

restauratorów  etc. 
Nadzwyczajnwoście no fotograficzne! Cenniki darmo.
Elfr. Birnbanm, skład przyborów fotogr. Hirschberg 104 (Czechy).

L A B  O R A T O R Y U M
L E K A R S K O - D E N T Y S T Y C Z N E

uniw. Med. Dr. Sabiny Weinberg
Pomocnik techn.

Wilhelm Fruchtman
Wykonuje wszelkie roboty w zakres lekarsko- 
dentystyczny i techn.-dentystyczny wchodzące

Ceny przystępne. Ulgi w spłatach .

Najnowszy ameryk. aparat fotograficzny „Mignon"
Tylko Kor. 1*80

Elegancko i starann ie  wykonany może być 
użyiy w podrćży i wycieczkach. 4 X 4  om.

duży kompletny razem  z dodatkami. 
Obraz próbny oraz szkolę wedle której ka­
żdy początkujący natychm iast bez przy­
gotowania może fotografować i wykończać 
btogralie. — Za zaliczką za tylko K  1 -8 0  
Fotogr fie odkupuje się od każdego. Bliższe 

wiadomości przy zamówieniu aparatu
przez Łeop. Schaechter, Wiedeń (63
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Kto chce?

zegarek
za darmo?

Aby wszyst­
kich zapoznać 

z naszvmi znakomitymi ze­
garkami kieszonkowymi, roz­
dzielamy wedle pewnego sy­
stemu ■' 000 zegarków gratis. 
Poślij Panswój dokładny adres 
na karcie korespondencyjnej 
do fabryki zegarków

Jak. Kónig-
iW iedeń I I I / 2 Postam t 45. Fach 138.

Bawełny, jedwabie i włóczki
do szycia, haftu, robót druto­
wych i szydełkowych poleca

Stefan Porębski, Kraków
. RYNEK L. 32. —

P R A C O W N I A ^  SUKIEN MĘSKICH
Leona Grabowskiego Gabryel Grabowski

Materyały i krój 
angielski.

w  K rakow ie, u lica  Szpitalna L. 36. T elefon  Nr. 561.

Hotel Wiciom w Krakowie, przy ul. Zwierzynieckiej (tuż przy pianiach),
pokoje z elektrycznem oświetleniem od Kor. 1*40 wzwyż.
C a ł y  H o t e l  podług now oczesnych w ym ogów  odrestaurowany.

Telefon Sir. 1380,


